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Napominając, żeby nie być «urzędnikami» — tymi, 
którzy zawsze przechodzą obok, mówiąc: «to nie moja 
sprawa» — ale «chrześcijanami na poważnie, gotowymi 
ubrudzić sobie ręce i otwartymi na niespodzianki», papież 
Franciszek raz jeszcze przedstawił istotę przypowieści o 
Miłosiernym Samarytaninie. Bowiem «w niej jest zawar-
ta cała Ewangelia», wyjaśnił podczas Mszy św., odpra-
wionej w Domu św. Marty w poniedziałek 8 października 
2018 r., i przypomniał, że «każdy z nas jest człowiekiem 
zranionym», natomiast «Samarytaninem jest Jezus», 
który «zatroszczył się o nas, zapłacił za nas i powiedział 
do swojego Kościoła: ’Jeżeli trzeba więcej, ty zapłać, a 
Ja wrócę i odpłacę’».

Odnosząc się właśnie do fragmentu Ewange-
lii Łukasza (10, 25-37), Franciszek zwrócił na 
początku uwagę, że «uczony w Prawie chciał 

wystawić Jezusa na próbę i zastawił na Niego pułapkę». 
Jednak «Jezus potwierdził Prawo: ’Będziesz miłował 
swojego Boga i swojego bliźniego jak siebie samego’». 
Wtedy uczony w Prawie, «poniekąd żeby się usprawiedli-
wić, żeby wyjść z trudnej sytuacji, odparł: ’A kto jest mo-

im bliźnim?’». I oto «Jezus opowiada tę przypowieść», 
w której «występuje sześć postaci — zbójcy, ranny czło-
wiek, kapłan, lewita, Samarytanin i właściciel gospody». 
Jest ich «sześciu i wszyscy odgrywają swoją rolę, wszy-
scy odgrywają jakąś rolę». W rzeczywistości, stwierdził 
Papież, «zbójcy prowadzą nadal swoje życie na drogach, 
czekając na kolejną ofiarę. Zraniony nieszczęśnik leży 
na ziemi, bo ’zbójcy pobili go aż do krwi i pozostawili na 
pół umarłego’». Ofiara «nie była przytomna. Leżała tam».

«’Przypadkiem’, mówi Jezus, przechodził tą samą 
drogą pewien kapłan», opowiadał Franciszek. «Ach, 
dzięki Bogu, kapłan», można by powiedzieć; lecz kapłan 
zobaczył rannego człowieka i «’go minął’; nie przyszło 
mu do głowy, żeby sobie powiedzieć: ’jestem przecież 
kapłanem, powinienem się za niego pomodlić, przynaj-
mniej powinienem udzielić namaszczenia, powinienem 
się zatrzymać na chwilę’». Pomyślał natomiast, że jest to 
«czas na Mszę św. — ’muszę iść’». Tak więc «’poszedł 
dalej’ — to słowo powinno dziś wniknąć do naszego ser-
ca: ’minął go’».

W przypowieści, jak opowiada Łukasz w swojej 
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Jan Wijnants, Przypowieść o Miłosiernym Samarytaninie, 1670 r., obraz olejny 127 x 137 cm, Ermitaż



www.czasopismomichael.pl 	                                   styczeń-luty 2019 17

Ewangelii, pojawia się «także lewita, człowiek wyznaczo-
ny do sprawowania świętych funkcji, człowiek wykształ-
cony w Prawie», który «gdy przyszedł na to miejsce, zo-
baczył go i minął». Tak więc «ci dwaj byli urzędnikami 
— stwierdził Papież — i zachowali się jak urzędnicy: ’To 
nie moja sprawa. Po drodze pomodlę się za niego, ale 
to nie moja sprawa. Co więcej, gdybym tam podszedł i 
dotknął tej krwi, stałbym się nieczysty i nie mógłbym ce-
lebrować. Nie, nie, to nie moja sprawa, nie moja sprawa. 
Jestem urzędnikiem’». W praktyce «są oni konsekwentni 
w byciu urzędnikami».

Natomiast, podkreślił Papież, tym, który nie przeszedł 
dalej obok owego rannego człowieka, jest «Samarytanin, 
który był w podróży: ’Gdy przechodził tamtędy, zobaczył 
go i wzruszył się głęboko’». Może, zasugerował Franci-
szek, «pomyślał: ’Ten nieszczęsny biedak może się wy-
krwawić na śmierć’». A Samarytanin, zwrócił uwagę Pa-
pież, «był grzesznikiem, wykluczonym z ludu Izraela». A 
jednak właśnie «ten największy grzesznik ’ulitował się’».

Kto wie, kontynuował, «może był kupcem, który po-
dróżował w swoich interesach, ale nie popatrzył na zega-
rek, nie zważał na krew». Lecz, jak czytamy w Ewangelii, 
«podszedł do niego — zsiadł z osła — opatrzył mu rany, 
zalewając je oliwą i winem». W gruncie rzeczy «ubrudził 
sobie ręce, ubrudził sobie szaty» i, napisane jest dalej w 
Ewangelii, «potem wsadził go na swoje bydlę, zawiózł 
do gospody». Był «cały ubrudzony krwią», ale właśnie 
w tych warunkach Samarytanin zatroszczył się o ranne-
go. «Nie powiedział: ’zostawię go tutaj, wezwijcie lekarzy, 
niech przyjdą. Ja odchodzę, zrobiłem co do mnie należa-
ło’. Nie, ’zadbał o niego’, jakby mówiąc: ’teraz jesteś mój, 
nie żebym tobą zawładnął, ale żebym ci służył’».

Samarytanin, stwierdził Papież, «nie był urzędni-
kiem, był człowiekiem mającym serce, człowiekiem o 
otwartym sercu». I «z pewnością właściciel gospody po-
myślał: ’Cóż, to pewnie jakiś krewny’. — ’Czy to twój ku-
zyn?’ — ’Nie, nie, nie’. — ’Ale znałeś go?’ — Nie, nie, 
nie, znalazłem go na drodze, biedaczynę, i przywiozłem 
do ciebie’».

Nie ulega wątpliwości, kontynuował Franciszek, «że 
ów właściciel gospody był zdumiony — nie mógł zrozu-
mieć tego cudzoziemca, tego poganina — by tak się wy-
razić — gdyż nie był on z ludu Izraela». Był zaskoczony z 
pewnością nie tylko tym, «że się zatrzymał», ale że jesz-
cze «to zrobił, że go przywiózł». Może nawet pomyślał: 
«To szaleniec!», kiedy Samarytanin «wynajął pokój», że-
by się nim zaopiekować. W Ewangelii Łukasza jest w 
istocie napisane: «Następnego zaś dnia wyjął dwa dena-
ry, dał gospodarzowi i rzekł: ’Miej o nim staranie, a jeśli 
co więcej wydasz, ja oddam tobie, gdy będę wracał’».

Prawdopodobnie również przy tej okazji «w gospoda-
rzu zrodziła się wątpliwość: ’Kiedy wyczerpią się te dwa 
denary, co mam zrobić? Zazwyczaj nie ufam nikomu. 
Albo płacisz, albo nic nie dostajesz’». Ale Samarytanin 
«zapłacił dwa denary», a gospodarz pewnie pomyślał, że 
jak te dwa denary się wyczerpią, zapłaci z własnej kie-
szeni, w oczekiwaniu aż wróci. To jest «wątpliwość kogoś 
— wyjaśnił Papież — kto żyje świadectwem, człowieka 
otwartego na niespodzianki Boga, jak ów Samarytanin, 
który nigdy by nie pomyślał, że na drodze spotka kogoś 
takiego. Lecz był otwarty na niespodzianki».

«Jeden i drugi nie byli urzędnikami», podkreślił Pa-

pież, dodając: «’Czy ty jesteś chrześcijaninem? Czy je-
steś chrześcijanką?’ — ’Tak, tak, tak, chodzę w niedzie-
le na Mszę św. i staram się dobrze postępować, oprócz 
plotkowania, bo zawsze chętnie plotkuję, ale co do resz-
ty — postępuję dobrze’». Prawdziwe pytanie, zasugero-
wał, brzmi: «’Ale czy jesteś otwarty, otwarta na niespo-
dzianki Boga, czy jesteś chrześcijaninem urzędnikiem, 
zamkniętym?’ — ’Ja postępuję tak, uczestniczę w nie-
dzielnej Mszy św., komunia, spowiedź raz w roku, to i to 
— jestem w porządku’».

Właśnie ci, którzy w ten sposób rozumują, podkreślił 
Franciszek, «są chrześcijanami urzędnikami, ci, którzy 
nie są otwarci na niespodzianki Boga, ci, którzy tak wiele 
wiedzą o Bogu, ale nie spotykają Boga. Ci, którzy nigdy 
się nie zdumiewają wobec świadectwa. Co więcej, nie są 
zdolni dawać świadectwa».

Odnośnie do tego Papież zachęcił, aby się zasta-
nowić, czy «ja jestem chrześcijaninem otwartym na to, 
co Pan mi daje każdego dnia, na niespodzianki Boga, 
który niejednokrotnie, jak tego Samarytanina, stawia w 
kłopotliwej sytuacji». Czy może «jestem chrześcijaninem 
urzędnikiem — robię to, co powinienem zrobić i tak je-
stem w porządku».

Zatem, powiedział Papież, «takie jest pytanie: czy 
jestem otwarty, czy jestem urzędnikiem, zamkniętym w 
swoich zasadach?». Jest to «dobre pytanie, które powin-
niśmy sobie dziś zadać wszyscy. My wszyscy — świeccy 
i pasterze. Wszyscy».

«Ale jest jeszcze coś innego — kontynuował Pa-
pież — co być może będzie można wyjaśnić później, 
przy innych okazjach; niektórzy starożytni teologo-
wie mówili, że w tym fragmencie zawarta jest cała 
Ewangelia. Każdy z nas jest tamtym człowiekiem zra-
nionym, a Samarytaninem jest Jezus. I uleczył nasze 
rany. Przybliżył się. Zatroszczył się o nas. Zapłacił za 
nas. I powiedział swojemu Kościołowi: ’A jeżeli trze-
ba więcej, ty zapłać, jak wrócę, odpłacę’». Ważne jest 
zatem, aby to dobrze przemyśleć, powtórzył Papież, 
bo «w tym fragmencie jest cała Ewangelia».

«Drodzy bracia i siostry, niech nie będzie żadnych 
urzędników», zakończył Franciszek. Trzeba być «chrze-
ścijanami na poważnie. Chrześcijanami, którzy nie bo-
ją się ubrudzić sobie rąk, szat, kiedy podchodzą blisko. 
Chrześcijanami otwartymi na niespodzianki. Chrześcija-
nami, którzy tak jak Jezus płacą za innych». 

Papież Franciszek
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List Papieża Franciszka z okazji obchodów 100-lecia niepodległości Polski
Do Czcigodnego Brata

Jego Ekscelencji Arcybiskupa Stanisława Gądeckiego
Przewodniczącego Konferencji Episkopatu Polski

Sto lat temu, w dniu 11 listopada, Polska odzyskała niepodległość. Wraz z zakończeniem I wojny świa-
towej zamknął się okres dominacji rosyjskiej, pruskiej i austriackiej nad narodem, który przed rozbiora-
mi współtworzył historię chrześcijańskiej Europy, wnosząc całe bogactwo własnej, szlachetnej kultury i 

duchowości. Odzyskanie suwerenności było okupione poświęceniem wielu synów Polski, którzy gotowi byli po-
święcić swą wolność osobistą, swoje dobra, a nawet życie, na rzecz utraconej Ojczyzny. Dążenie do wolności 
„opierali na nadziei, płynącej z głębokiej wiary w pomoc Boga, który jest Panem dziejów ludzi i narodów. Ta wiara 
była oparciem również wtedy, gdy po odzyskaniu niepodległości trzeba było szukać jedności pomimo różnic, aby 
wspólnymi siłami odbudowywać kraj i bronić jego granic” (Jan Paweł II, 11 listopada 1998 r.).

Wraz z Kościołem w Polsce i wszystkimi Polakami dziękuję Bogu za to, że wspierał swoją łaską i mocą ko-
lejne pokolenia, i sprawił, że przed stu laty spełniła się ich nadzieja na wolność i nie utracili jej, mimo kolejnych, 
bolesnych doświadczeń dziejowych, związanych z II wojną światową, nazistowską okupacją, komunistycznym 
reżimem.

Podejmując modlitwę św. Jana Pawła II, szczególnego świadka tego stulecia, proszę Boga o łaskę wiary, 
nadziei i miłości dla wszystkich Polaków, aby w jedności i pokoju dobrze korzystali z tak cennego daru wolności. 
Niech opieka Maryi, jasnogórskiej Królowej Polski, zawsze towarzyszy Waszej Ojczyźnie i wszystkim Polakom! 
Niech Boża Opatrzność darzy naród polski pokojem i pomyślnością teraz i w przyszłości! Boże błogosławieństwo 
niech zawsze będzie z Wami!

Franciszek
									                Watykan, 4 listopada 2018 r.
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Krok do beatyfikacji
Konsylium lekarzy watykańskiej Kongregacji Spraw 

Kanonizacyjnych zatwierdziło cud uzdrowienia za 
wstawiennictwem kardynała Stefana Wyszyńskiego, Pry-
masa Tysiąclecia (1901-1981). Stało się to 29 listopada 
2018 r., a poinformowano o tym 20 stycznia 2019 r. Be-
atyfikacja kardynała Wyszyńskiego może nastąpić jesz-
cze w 2019 r. 

Uleczenie 19-letniej kobiety chorej na raka tarczycy 
z przerzutami było niewytłumaczalne medycznie. Modliły 
się za nią m. in. zakonnice za przyczyną Prymasa Wy-
szyńskiego. Śmiertelna choroba nie dawała szans kobie-
cie, która nie mogła już oddychać z powodu rosnącego 
guza. Uzdrowienie było nagłe – rak zniknął. Jest ono trwa-
łe, ponieważ od tamtego czasu upłynęło 30 lat. Proces w 
sprawie cudu został przeprowadzony w latach 2012-2013 
w archidiecezji szczecińsko-kamieńskiej. 

 Sześcioosobowe konsylium lekarskie w Watykanie 
po zbadaniu dokumentacji uznało, że uleczenie to jest 
niewytłumaczalne z medycznego punktu widzenia. 

Do zakończenia procesu beatyfikacyjnego pozostało 
jeszcze przeprowadzenie tej dokumentacji przez komisję 
teologów i komisję biskupów i kardynałów, która wydaje 
końcową decyzję. Wtedy Papież może podpisać dekret o 

beatyfikacji. 
19 grudnia 2017 r. papież Franciszek ogłosił dekret o 

heroiczności cnót kardynała Stefana Wyszyńskiego.
IPN i UKSW (Uniwersytet Kardynała Stefana Wy-

szyńskiego) rozpoczęły w 2017 r. wydawanie zapisków 
Prymasa Tysiąclecia z lat 1948-1981. Tytuł publikacji: Pro 
memoria. Całość ukaże się w 27 tomach. Prawie każdy z 
nich dotyczy jednego roku z życia Prymasa. Dotychczas 
ukazały się tomy 1,2,3 i 5. (JAL)
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Kredyt Społeczny 
i Królestwo Boże
„Przyszłość cywilizacji chrześcijańskiej zależy
od tych, którzy zrozumieli ideę Douglasa”
                           Eric Butler                cz. 2

Przedstawiamy drugą część fragmentów książki Eri-
ca Butlera „Odkrywanie rzeczywistości”, opatrzonej pod-
tytułem „Kredyt Społeczny i Królestwo Boże”, która zo-
stała opublikowana w 1979 roku dla uczczenia stulecia 
urodzin Clifforda Hugh Douglasa − szkockiego inżyniera, 
który przedstawił propozycje finansowe Kredytu Społecz-
nego. Książka Butlera pokazuje, jak Kredyt Społeczny 
wnosi nowe znaczenia we wszystkich aspektach spraw 
ludzkich.

Człowiek musi przestrzegać prawa Bożego

Jeden z najlepszych słownych wizerunków filo-
zofii Douglasa i jego samego jako człowieka po-
chodzi od L. D. Byme’a:

„Pomimo niezwykłości takiej postawy umysłowej w 
każdym społeczeństwie, wybitną cechą Douglasa była 
głęboka pokora, przejawiająca się w jego pismach i w je-
go życiu... Kiedy inni widzieli świat w kontekście zmagań 
i osiągnięć ludzkości, a społeczeństwo jako produkt ludz-
kiego mózgu i ludzkich zachowań, Douglas, z realizmem 
inżyniera i dociekliwą duchowością średniowiecznego 
teologa postrzegał wszechświat jako integralną jedność 
ześrodkowaną na swym stworzeniu i na swym Stwórcy i 
poddaną Jego Prawu.

Podstawą filozofii Douglasa, na której opiera się 
Kredyt Społeczny, jest to, że przez osnowę i wątek 
wszechświata przepływa Prawo Sprawiedliwości – 
Prawo Boże – które nazywa on Kanonem. Człowiek 
musi aktywnie go szukać i w takim stopniu, w jakim 
go znajdzie i potwierdzi, osiągnie harmonię z wszech-
światem i jego Stwórcą. Odwrotnie, w stopniu, w ja-
kim lekceważy oddziaływanie Kanonu i szydzi z nie-
go, sprowadza katastrofę na siebie”. 

Nieodłączne w pisarstwie Douglasa jest to, że przed-
stawia on społeczeństwo jako coś, co ma swój udział w 
naturze organizmu, który może mieć ‘życie i życie w ob-
fitości’ w stopniu, w jakim jest skierowany ku Bogu i po-
słuszny wobec Jego Kanonu... W nim (w tym organizmie) 
najwyższa władza ‘Boga Stwórcy wszystkich rzeczy wi-
dzialnych i niewidzialnych’ jest absolutna, więc musimy w 
pełni uznać świętość ludzkiej osobowości, a zatem uznać 
prawo osoby do swobodnego wyboru drogi życia i przy-
należności do stowarzyszeń, które może sam wybierać, 
uznając przy tym swoją odpowiedzialność przed Bogiem. 
I żaden człowiek nie może odmówić drugiemu tej relacji 

z Bogiem i swoimi bliźnimi bez popełnienia świętokradz-
twa. 

Taki koncept, odzwierciedlający ideał chrześcijań-
stwa jako integrację Kościoła i społeczeństwa, który był 
inspiracją cywilizacji europejskiej przez wieki, wymaga 
zastosowania planu działania we wszystkich sferach  ży-
cia społecznego: ekonomicznej, politycznej i kulturalnej. 
Jest to plan działania, który Douglas nazwał ‘Kredytem 
Społecznym’.

Patrząc na świat z taką klarowną przenikliwością, wy-
jątkową jak na owe czasy, Douglas widział przyszłą cy-
wilizację związaną z przeciwnym planem działania, wy-
wodzącym się ze sprzecznej filozofii, filozofii ubóstwienia 
człowieka, dążącej do podporządkowania mu świata.

W przemówieniu z 1933 r. zatytułowanym W pogoni 
za prawdą (The Pursuit of Truth) Douglas podkreślił, iż je-
go główną troską było to, żeby, z uczciwością we wszyst-
kich dziedzinach, światem kierowało coś, co nazywa się 
„kanonem” i żeby „prawdziwy sukces towarzyszył jedynie 
stałym wysiłkom odkrywania i stosowania tego kanonu, 
niezależnie od dziedziny naszej działalności”. 

Pieniądz jest symbolem 
utworzonym przez człowieka

Podczas gdy prawdą jest, że ruch Kredytu Społecz-
nego, który zaistniał na całym świecie, odgrywał głów-
ną rolę w nagłaśnianiu tego, jak tworzony i anulowany 
jest kredyt finansowy przez system bankowy, na długo 
przedtem zanim Douglas pojawił się na publicznej sce-
nie, wiele autorytetów wyjaśniało wybranym słuchaczom, 
jak tworzone były pieniądze w formie kredytu finansowe-
go albo bankowego. 

Oczywiście, ci, którzy zarządzali systemem tworze-
nia kredytu poprzez wieki byli doskonale świadomi ol-
brzymiej władzy, jaką posiadali – tak długo, jak ludzie po-
wszechnie uważali, że banki pożyczały tylko pieniądze 
najpierw w nich złożone i byli ogólnie nieświadomi re-
aliów systemu monetarnego. 

Niezależnie od formy, którą przyjmuje, pieniądz jest 
tylko utworzonym przez człowieka symbolem bez warto-
ści, chyba że oprócz tego wytworzone zostanie realne 
dobro. Dopóki znaczna liczba ludzi będzie mamiona, aby 
wierzyć, że ten symbol jest ważniejszy niż na przykład 
funt masła, dopóty owi ludzie będą na łasce tych, którzy 
tworzą i kontrolują te symbole. Cień jest ważniejszy niż ►
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rzecz!
Douglas wspomniał kiedyś, jak niedługo po opubli-

kowaniu swego odkrycia, dotyczącego podstawowego 
błędu we współczesnym systemie ekonomiczno-finan-
sowym, był zapytany przez przedstawiciela  jednej z 
międzynarodowych grup finansowych na Wall Street, co 
proponuje zrobić, aby usunąć defekt. Jak stwierdził Do-
uglas, wtedy nie w pełni zdawał sobie sprawę z faktu, że 
jego odkrycie i propozycje uderzają w sam rdzeń mono-
polu, którego reprezentanci, dalecy od zrezygnowania z 
władzy, której już zakosztowali, byli zdecydowani chronić 
ją i wzmacniać.

Następnie dołożono wszelkich starań, aby zabloko-
wać, fałszywie przedstawić i wypaczyć to, co Douglas 
proponował. Wroga reakcja nieświętego przymierza mię-
dzynarodowych bankierów, marksistów i różnej maści 
innych grup, włączając tych, uszczęśliwiających innych 
na siłę, którzy poważnie utrzymują, że wiedzą, co jest 
najlepsze dla człowieka, jasno pokazała, że było to fi-
lozoficzne wyzwanie rzuco-
ne Kredytowi Społecznemu, 
który był widziany jako wiel-
kie zagrożenie dla wszystkich 
reprezentantów grup żądnych 
władzy.

Douglas zmarł w 1952 r., 
ale prawdy, które odkrył, na-
leżą teraz do wieczności. Są 
one zasadnicze dla odrodze-
nia cywilizacji, niezależnie od 
tego, ile czasu zabierze takie 
odrodzenie. Ci, którzy pozna-
li te prawdy są odpowiedzialni 
za przekazanie tej wiedzy na-
stępnym pokoleniom.

Zasięg, w jakim zachod-
nia cywilizacja wciąż istnie-
je jest możliwy tylko dlatego, 
że duchowy i moralny kapitał 
przeszłości nie został jesz-
cze całkowicie wyczerpany. 
Ale trzeba tylko wziąć pod 
uwagę trudną sytuację zdez-
orientowanej młodzieży, ofiar 
szalonej polityki „pełnego za-
trudnienia” w czasach, kiedy 
komputer stał się nawet większym bodźcem dla rewo-
lucji przemysłowej niż wprowadzenie energii słonecznej 
przez silnik parowy, żeby zdać sobie sprawę z tego, jaka 
musi być przyszłość. 

Nic dziwnego, że odcięta od swojego własnego dzie-
dzictwa, wielka ilość młodych ludzi z krajów zachodnich 
jest werbowana do politycznej przemocy albo zwrócona 
w stronę narkotyków i innych form eskapizmu. Upadek 
Rzymu także spotkał się z problemem buntu młodzieży. 

Metody działania i filozofie
Douglas zauważył, że prawidłowo postawiony 

problem jest już w połowie rozwiązany. Punktem 
wyjścia przy rozwiązywaniu problemów człowieka 
powinno być postawienie pytania: „Jaki jest cel ist-
nienia samego człowieka i jego działalności?”. Pod-
stawowy problem jest więc natury filozoficznej.

Douglas z pewnością akceptował filozofię chrze-
ścijańską, skoro pisał: „Grupa istnieje dla dobra jed-
nostki, podobnie jak pole istnieje dla kwiatu, albo 
drzewo dla owoców... Znana replika Chrystusa da-
na faryzeuszom, że to ‘szabat jest dla człowieka, a 
nie człowiek dla szabatu’, najwyraźniej ujawnia prze-
konanie Chrystusa o najwyższej wartości jednostki 
ludzkiej. Nauka Chrystusa utorowała drogę do wy-
zwolenia jednostki spod panowania grupy lub sys-
temu”.

Badając tę kwestię bardziej dokładnie w The Reali-
stic Position of The Church of England (Realistyczne 
stanowisko Kościoła w Anglii), Douglas podkreślił, że 
prawdziwie chrześcijańskim jest takie społeczeństwo, w 
którym władza, skutecznie sprawowana, jest w rękach 
poszczególnych członków tego społeczeństwa, którzy 
mogą dokonywać swobodnego wyboru, uznając oczy-
wiście osobistą odpowiedzialność za dokonany wybór. 
Celem Antychrysta, ostrzegał Douglas, jest zmuszanie 

człowieka do tworzenia co-
raz większych i coraz bardziej 
scentralizowanych grup, w któ-
rych najbardziej boska cecha, 
twórcza inicjatywa człowieka, 
zostaje zniszczona.

Jednym z najbardziej olśnie-
wających stwierdzeń Douglasa, 
które ujawnia jego prawdziwą 
pokorę w poszukiwaniu prawdy 
jest to, że prawa wszechświata 
przekraczają ludzkie myślenie, 
i że jeśli człowiek chce żyć w 
harmonijnym świecie, powinien 
dokładać wszelkich starań, aby 
odkrywać te prawa, a następ-
nie być im posłuszny. Douglas 
nie mówi, jak rzeczy powinny 
działać. „Próbujemy odkrywać 
rzeczywistość” stwierdza, „aby 
rzeczy mogły działać zgodnie 
z ich własną naturą”. Douglas 
ostrzega, że stałe naruszanie 
praw, aby spowodować działa-
nie systemów wbrew naturze, 
może tylko skomplikować de-
fekty tkwiące w tych systemach. 

‘NIE’ dla monopolu państwowego
Było to całkiem naturalne, że ci, którzy uważali Kre-

dyt Społeczny tylko za pewien typ systemu ekspansji 
kredytu dla przezwyciężenia okoliczności Wielkiego Kry-
zysu, będą sądzili, że wszystko, co trzeba było zrobić, to 
nacjonalizacja banków przez rządy, a więc przełamanie 
„monopolu prywatnego kredytu”.

Douglas nie był zainteresowany wyłącznie prywat-
nym monopolem tworzenia kredytu, ale fenomenem sa-
mego monopolu. Upaństwowienie banków zmienia zale-
dwie nazwę nad drzwiami, bez zmiany metod działania. 
A państwowy monopol może być jeszcze gorszy od pry-
watnego, ukrywając się za fasadą „demokratycznego 
wyboru”.

Kredyt społeczeństwa należy do poszczegól-
nych członków tego społeczeństwa, a rządy powinny 

Clifford Hugh Douglas (1879-1952)
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zwracać się do jednostek w społeczeństwie w spra-
wach potrzebnych kredytów tak samo, jak kompania 
(firma) jest zależna od swych udziałowców poprzez 
ich kapitał udziałowy. Państwowy monopol tworzenia 
i rozdziału kredytu jest jednym z dziesięciu kroków 
Karola Marksa dla skomunizowania państwa. Te me-
tody są wyrazem filozofii diametralnie różnej od filo-
zofii Kredytu Społecznego.

Dywidenda dla obywateli
Douglas powiedział, że właściwą rolą państwa 

jest rozdzielanie dywidendy obywatelom. Każdy z 
nich musi mieć swobodę decydowania o tym, w ja-
ki sposób najlepiej wykorzystać swój własny kredyt.

W okresie Wielkiego Kryzysu lat 30-tych XX w., kiedy 
marksizm stał się ogromnie atrakcyjny dla wielkiej licz-
by zdesperowanych ludzi, współpracownik Stalina, Mo-
łotow, powiedział w rozmowie z „czerwonym” dzieka-
nem Canterbury, doktorem Hewlettem Johnsonem, że 
przywódcy sowieccy wiedzą wszystko na temat Kredy-
tu Społecznego i że był to jedyny ruch, którego się oba-
wiali. Opisując wiele mówiące spotkanie, jakie odbył z 
marksistowskim liderem fabianistą Sidney’em Webbem, 
Douglas powiedział, że po tym, jak skutecznie rozprawił 
się ze wszystkimi argumentami skierowanymi przeciwko 
możliwości wprowadzenia w życie jego propozycji, stanął 
wobec rzeczywistego zarzutu postawionego w stosunku 
do tych propozycji. Webb powiedział, że nie lubi on ce-
lu propozycji Douglasa, którym ma być uwolnienie 
jednostki spod panowania tych, którzy sprawują wła-
dzę nad ludźmi. 

Jednym z dokonań Douglasa było wprowadzenie no-
wej strategii i taktyki dla starego problemu zmagań jed-
nostki, aby obronić się przed wszelkimi przejawami żądzy 
władzy. Z precyzją doświadczonego inżyniera, analizo-
wał podstawowe defekty systemu finansowo-ekonomicz-
nego.

Niektóre z jego najbłyskotliwszych komentarzy doty-
czą prawdziwego celu człowieka i zagrożeń wobec te-
go celu ze strony adwokatów scentralizowanej władzy, 
używającej finansowych, ekonomicznych i politycznych 
instytucji do zniewalania rządzonych. Jednym z najważ-
niejszych jego odkryć jest stwierdzenie, że faktycznym 
celem produkcji jest konsumpcja, a zasada „pełnego za-
trudnienia” pozostaje w sprzeczności z zasadą wprowa-
dzania tak pożądanego postępu technicznego w przemy-
śle, pozwalającego na stopniowe zmniejszanie udziału 
pracy ludzkiej.

Najbardziej zajadły sprzeciw wywołały stwier-
dzenia Douglasa, że głównym czynnikiem w nowo-
czesnej produkcji, tak dalekim od pracy, tworzącej 
wszelkie bogactwo, było  zastosowanie, w różnych 
formach, energii słonecznej do napędzania auto-
matycznych i półautomatycznych maszyn oraz to, 
że każdy człowiek, jako spadkobierca kulturalnego 
dziedzictwa, miał moralny tytuł do pewnego rodza-
ju dywidendy. Takie stanowisko było przeciwne skru-
pulatnie popieranemu poglądowi, że nie można ufać 
człowiekowi, reprezentującemu rodzaj wolności, któ-
ry Douglas przedstawiał jako zarówno praktyczny jak 
i pożądany. Sprzeciw wobec zasady dywidendy opar-
tej na prawie do dziedziczenia ujawnił filozofię żądzy 
władzy oponentów.

Królestwo Boże może przyjść na ziemię jedynie wte-
dy, gdy ludzie będą chcieli poznać Boga, służyć Mu i roz-
przestrzeniać Jego zamiary wobec człowieka. Chrystus 
nakazywał: „Bądźcie doskonali”. Dążenie do doskonało-
ści jest możliwe tylko wtedy, kiedy człowiek posiada wol-
ność, umożliwiającą działanie w tym kierunku. Cel dosko-
nałości oznacza,  że Chrystus przyszedł, żeby przywrócić 
i umożliwić pokutę z Bogiem. Pokuta oznacza razem-z-
-kimś i Chrystus powiedział, że człowiek może dojść do 
poznania Ojca, do całkowitego z nim kontaktu, jedynie 
przez Niego – Chrystusa. 

Daleki od ignorowania materialnego świata, Chry-
stus powiedział, że przezwyciężył go. Człowiek nie 
samym chlebem żył, ale odpowiednia ilość chleba 
była podstawą. „Chleba naszego powszedniego daj 
nam dzisiaj.” Bóg Ojciec dostarczył obfitości rzeczy 
materialnych potrzebnych do „bardziej obfitego ży-
cia”, o czym mówił Chrystus. 

„Pełne zatrudnienie” przeszkadza 
wejściu do Królestwa

Ignorująca wszystkie inne zasada, która pozbawia 
człowieka bezpieczeństwa i swobód, praw przynależ-
nych każdemu od urodzenia, nazywa się zasadą „peł-
nego zatrudnienia”. Chociaż zasada ta rażąco koliduje 
z jakimkolwiek postępem technologii, jest promowana 
uparcie, jako najważniejszy cel, do którego człowiek mo-
że zmierzać.

Leżąca u podstaw tej zasady filozofia jest mate-
rialistyczna, traktując istotę ludzką jak, nie przymie-
rzając, surowiec wprowadzany do systemu masowej 
produkcji, i antychrześcijańska, gdyż zaprzecza te-
mu, że najważniejszym czynnikiem nowoczesnej pro-
dukcji jest dziedzictwo.

Gdy Douglas pierwszy wysunął zasadę dywidendy 
narodowej dla każdego, jako prawo odzwierciedlające 
fakt dziedzictwa, zostało to zjadliwie potępione jako for-
muła „coś za nic”.

Jednak życie samo jest darem, tak jak i najważ-
niejsze czynniki podtrzymujące życie – woda, powie-
trze i niewyczerpana energia słoneczna. Brak uzna-
nia z właściwym szacunkiem Bożych darów jest 
przejawem fałszywej ludzkiej pychy, jest odmową 
przyjęcia prawdy, że człowiek nie jest samowystar-
czalny, że zależy on od Boga i Jego pełnego obfitości 
wszechświata, zasobnego w surowce i prawa, które, 
jeśli odkryte i wykorzystane, zapewniają bezpieczeń-
stwo i wolność.

Tendencja do czczenia nauki jako jakiegoś rodzaju 
bóstwa jest tylko następnym dowodem ludzkiej pychy. 
Nauka nie jest w stanie stworzyć niczego. Jest to zale-
dwie uporządkowana metoda  odkrywania i wykorzysty-
wania tego, co już istnieje. Wzory są tylko wymyślonym 
przez człowieka instrumentem, pozwalającym mu wy-
godnie rejestrować związki, które zachodzą w naturze.

Każde nowe pokolenie dziedziczy wiedzę zgroma-
dzoną przez pokolenia poprzednie. Nawet pomysły są 
dziedziczone, jak to zauważył wielki uczony Izaak New-
ton: „Jeśli  ja widzę dalej niż inni ludzie, to dlatego, że sta-
nąłem na ramionach gigantów”.

Jak stwierdził Douglas, każde ludzkie pokolenie 
otrzymuje wkład pracy z dwóch źródeł, a mianowicie, jest 
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► to wysiłek współczesnych 
temu pokoleniu ludzi przy 
obsłudze narzędzi, któ-
re zostały wynalezione 
przez poprzednie poko-
lenia. Douglas podsumo-
wał: „Mamy tu połączenie 
teraźniejszości i przeszło-
ści dające wzrost, który 
powstaje teraz; i porównu-
jąc oba składniki, musimy 
przyznać, że przeszłość 
jest znacznie bardziej sku-
tecznym elementem tego 
połączenia”.

Jednym z najbardziej 
miałkich stwierdzeń tych, 
którzy aprobują zasadę 
„pełnego zatrudnienia”, jest to, że „solidna (ciężka) pra-
ca jeszcze nikomu nie zaszkodziła”. Jak na razie, praw-
dę mówiąc, to ciężka praca miała brutalizujący wpływ na 
człowieka. A działalność człowieka, która może być wi-
dziana jako niepotrzebna, za wyjątkiem tego, że przyno-
si dochód, niszczy duszę. Ludzka harówka nie skłania 
człowieka do szukania Królestwa Bożego. Wielki wkład 
do cywilizacji został wniesiony przez tych, którzy do-
świadczali względnego bezpieczeństwa i wolności. Ale 
jakby zaprzeczając faktom, wielu chrześcijan popiera za-
sadę „pełnego zatrudnienia”, opierając się na autorytecie 
św. Pawła i jego stwierdzeniu, że jeśli ktoś nie pracuje, to 
nie powinien jeść. (2 Tes 3,10) To twierdzenie było w za-
sadzie prawdziwe w tym czasie, kiedy św. Paweł je wy-
powiedział. Były to czasy, gdy energia ludzka była jedy-
nym środkiem produkcji. Ale św. Paweł nigdy nie widział 
sterowanego komputerowo systemu zautomatyzowanej 
produkcji.

(Nota Redakcji: komentując tę myśl św. Pawła, pa-
pież Pius XI pisał w swej encyklice „Quadragesimo an-
no”: „Lecz Apostoł w żadnej mierze nie uczy, że praca 
jest jedynym tytułem do życia lub dochodu”.)

Znacznie większy autorytet niż św. Paweł, Chrystus, 
powiedział coś bardziej zasadniczego i o nieprzemijają-
cej wartości:

„Przypatrzcie się ptakom w powietrzu: nie sie-
ją ani żną i nie zbierają do spichlerzy, a Ojciec wasz 
niebieski je żywi. Czyż wy nie jesteście ważniejsi niż 
one? ... A o odzienie czemu się zbytnio troszczycie? 
Przypatrzcie się liliom na polu, jak rosną: nie pracują 
ani przędą... Jeśli więc ziele na polu, które dziś jest, 
a jutro do pieca będzie wrzucone, Bóg tak przyodzie-
wa, to czyż nie tym bardziej was, małej wiary?” (Mt 
6,26-30).

Chrystus powiedział, że przyszedł, aby człowiek 
mógł cieszyć się bardziej obfitym życiem. Nie mówił On, 
jak powiedział to były prezes Banku Anglii sir Montagu 
Norman, że ubóstwo było dobre dla ludzi. 

Wielki chrześcijański filozof, św. Tomasz z Akwi-
nu powiedział, że „duchowe zagrożenie pochodzi z 
biedy, jeśli ta nie jest dobrowolna... żaden człowiek 
nie powinien żyć niewłaściwie”.

Uwalnianie od przymusowej działalności ekono-
micznej wcale nie oznacza powodowania wzrostu 

bezczynności. Taka wol-
ność dałaby człowiekowi 
możliwość wykonywania 
atrakcyjnych dla niego 
zajęć. Nastąpiłby rozkwit 
twórczej aktywności lu-
dzi samozatrudniają-
cych się. Można przewi-
dzieć z dużą pewnością, 
że wzmacnianie zasady 
„pełnego zatrudnienia” 
może tylko przyspie-
szyć rosnącą dezintegra-
cję tego, co pozostało z 
chrześcijańskiej cywili-
zacji. Odrodzenie zależy 
od tej cywilizacji i powią-
zanych z nią zasad, któ-

rym się zaprzecza i je odrzuca. 
Działania Kredytu Społecznego muszą odrzucić sta-

rą grę o władzę, stwarzających podziały partyjnych po-
lityków. Muszą one poszukiwać jedności i uzdrowienia, 
zgodnie z chrześcijańskim prawem miłości. Ponieważ 
Królestwo Boże jest wewnątrz każdego człowieka, do-
stęp do Królestwa jest osiągalny TERAZ.

Odrodzenie cywilizacji musi się zacząć od odrodze-
nia człowieka. Rozwój Królestwa Bożego może się roz-
począć teraz, jeśli poszczególne osoby będą przeja-
wiać inicjatywę, we współpracy z innymi, którzy także są 
„praktycznymi chrześcijanami”, aby, gdzie to tylko moż-
liwe, sprzeciwiać się zasadom zła. Odmowa działania 
oznacza rezygnację z prób wejścia do Królestwa.

Douglas powiedział, że „chrześcijaństwo, demo-
kracja i Kredyt Społeczny mają co najmniej trzy rze-
czy wspólne: twierdzi się, że nie spełniły swego za-
dania; żadne z nich nie mieści się w naturze Planu 
i każdy wysiłek pewnych najmocniej zorganizowa-
nych sił na świecie jest skierowany w celu nie tylko 
tego, żeby nie zostały one nigdy zaakceptowane, ale, 
żeby możliwie jak najmniej osób kiedykolwiek zrozu-
miało ich naturę”. 

Douglas poświęcił wiele uwagi, aby podkreślić, że 
prawdziwe chrześcijaństwo, demokracja i Kredyt Spo-
łeczny są zatroskane tym, by  każdy człowiek skutecznie 
kontrolował swoje własne życie i uznają osobistą odpo-
wiedzialność za to, w jaki sposób używają władzy. Rze-
kome niepowodzenie chrześcijaństwa dotyczy osób, któ-
rym nie udało się uchwycić orędzia prawdziwej wolności, 
jakie przyniósł Chrystus i pójść za Jego radą. 

Geniusz Douglasa pozwolił mu przedstawić praw-
dziwą naturę demokracji i chrześcijaństwa. Douglas 
dostarczył klucza do drzwi, które trzeba otworzyć, 
aby umożliwić wejście człowieka do Królestwa. Ale 
ten klucz powinien być przekręcony przez samego 
człowieka, który ma posiadać wiedzę i wolę, potrzeb-
ne do uczynienia tego. Przyszłość chrześcijaństwa 
zależy teraz od tych, którzy pojęli Prawdę – wgląd w  
rzeczywistość, odkrytą i zaprezentowaną przez Do-
uglasa. Eric Butler       

Pełen tekst innych książek Erica Butlera i C. H. Do-
uglasa jest dostępny w Internecie pod adresem: http://
alor.org/navigation/Library1.htm         
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TOTALITARYZM 
LIBERALNY
Pan Jezus zapowiada w dzi-

siejszej Ewangelii, że będzie-
my prześladowani za wyzna-

wanie Jego imienia, czyli Jego samego. 
Każdego roku zostaje zamordowanych 
na świecie od 100 do 170 tys. chrześci-
jan z powodu wyznawanej wiary. Wbrew 
powszechnemu przekonaniu prześla-
dowania chrześcijan nie mają miejsca 
tylko w Azji czy Afryce, ale również w 
Europie – i to na terenie samej Unii Eu-
ropejskiej. Włoski badacz nowych ru-
chów religijnych, Massimo Introvigne, w 
jednej z wypowiedzi stwierdza, że za-
przeczanie chrześcijańskim korzeniom 
Europy stanowi zapowiedź dyskrymi-
nowania chrześcijan. Otóż chrześcija-
nie są już dyskryminowani w UE, na co 
można podać liczne przykłady. 

Jednym z fundamentalnych praw w 
UE jest równość jej obywateli. W rze-
czywistości dzieli się ich z powodów 
światopoglądowych; sprzyja jednym, a 
drugim stawia przeszkody. Przykłado-
wo, jeżeli w instytucjach unijnych zło-
żymy wniosek o dofinansowanie badań 
nad wartościami chrześcijańskimi, np. 
nad rodziną, co służy rozwojowi społe-
czeństwa, to najpewniej otrzymamy od-
powiedź odmowną. Jeżeli zaś złożymy 
wniosek o dofinansowanie badań nad 
związkami tej samej płci, aby dowieść, 
że jest to czymś naturalnym, nasz wnio-
sek zostanie na pewno rozpatrzony po-
zytywnie. 

Jest to siłowe narzucanie obywa-
telom tylko jednej opcji, jednego oglą-
du rzeczywistości. Mamy do czynienia 
z naruszaniem fundamentalnej zasady 
równości obywateli i ich wolności w do-
konywanych wyborach. Jest czymś na-
turalnym, że ludzie różnią się w poglą-
dach: że chrześcijaństwo nie zgadza 
się z poglądami środowisk liberalnych, 
a kręgi liberalne nie zgadzają się z war-
tościami chrześcijańskimi. Tu może 
mieć miejsce stała wymiana zdań. Ale 
UE jako instytucja powinna równo trak-
tować swoich obywateli i stać na straży 
wszystkich. Tymczasem promuje jeden 
światopogląd. W tym momencie zaczy-
na programową dyskryminację części 

obywateli i przestaje być organem de-
mokratycznym. 

W UE nie tylko promuje się poglą-
dy środowisk liberalnych, ale co gor-
sza walczy się z wartościami chrze-
ścijańskimi. Przykładowo spycha się 
na dalszy plan rozumienie małżeń-
stwa jako związku kobiety i mężczy-
zny. W tym celu powstają absurdalne 
ustawy. Przykładem tego jest Francja. 
W dokumentach państwowych zaka-
zuje się używania określeń „ojciec” i 
„matka”. Zastępuje się je określenia-
mi „rodzic I” i „rodzic II”, czym dopie-
ro wprowadza się dyskryminację, że 
jeden z rodziców jest pierwszy, czy-
li ważniejszy, a drugi mniej ważny. 
Takiego podziału nie wprowadzają 
określenia „ojciec” i „matka”. Ojciec 
i matka to dwie autonomiczne i rów-
ne sobie osoby. Tak postrzega ro-
dziców dziecko. Widzi ono różnicę 
między mamą i tatą, ale żadne z 
nich nie uważa za lepsze czy gor-
sze. Wybiera się absurdalne, gor-
sze i dyskryminujące rozwiązanie, 
aby forsować ideologię gender, 
czyli przekonywać, że różnice płci 
między kobietą i mężczyzną nie 
wynikają z natury, ale mają pod-
łoże społeczne. A skoro są uwa-
runkowane społecznie, to po-
dobnie jak zwyczaje społeczne 
można je zacierać, znosić: czy-
li związek dwóch mężczyzn albo 
dwóch kobiet też może być mał-
żeństwem.

Kolejnym przykładem jest 
program dla przedszkolaków 
„Równościowe przedszkole”, któ-
ry usiłowano wdrożyć. Chłopcy i 
dziewczynki wymieniają się nie-
raz zabawkami. Mogą też przebrać 
się za płeć przeciwną, kiedy mają na 
to ochotę. Narzucanie im jednak w 
przedszkolu przebieranek kończy się 
fatalnie. Jak pisze jedna z recenzen-
tek programu, o ile dla dziewczynki 
przebranie się za chłopca stanowi za-
bawę, to chłopcy już tego tak nie trak-
tują. Buntują się, uciekają, płaczą czy 
nawet rodzi się w nich agresja. Ci na- ►
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► tomiast, którzy nie umieją się sprzeciwić, czują się upo-
korzeni. Odbierają to jako odebranie im godności. Są po 
prostu inni. A to wcale nie wynika z uwarunkowań spo-
łecznych, ale z natury, ponieważ taka reakcja chłopców 
jest powszechna. Zajęcia w przedszkolach typu „Ala jest 
chłopcem, a Jaś dziewczynką” – a jest to jeden z przykła-
dów – prowadzą do dezintegracji psychiki dziecka i za-
burzeń osobowościowych na całe życie. Jak czytamy we 
wspomnianej recenzji, czterolatek widzi różnicę między 
rolą mamy i taty, ale nie ma zielonego pojęcia, że dorośli 
nazywają je rolami płciowymi. Są to problemy dorosłych, 
które przetworzono na program dla dzieci. W ten sposób 
manipuluje się dziećmi, obarczając je problemami doro-
słych, których one nie rozumieją. 

Ukrytym celem takich programów jest ideologia gen-
der, aby przygotować grunt pod małżeństwa homosek-
sualne. Autorzy takich programów są gotowi poświęcić 
łzy i cierpienie dziecka, jego zdrowie psychiczne dla uza-
sadnienia racji bytu związków tej samej płci. Dzieci stają 
się tu ofiarami walk światopoglądowych prowadzonych 
przez dorosłych, którzy chcą zburzyć dotychczasowy 
model małżeństwa i rodziny. Takie działania ujawniają 
bezwzględność ich autorów, a względem dzieci stanowią 
barbarzyństwo. Składa się doniesienie do prokuratury, że 
nauczyciel nakrzyczał w szkole na ucznia, a funduje się 
piekło przedszkolakom. Oto skutek programowego wdra-
żania w UE światopoglądu liberalnego: ideologia staje 
się ważniejsza od dobra i zdrowia dziecka. Kierowanie 
się zasadą „ideologia ważniejsza od człowieka” jest bar-
dzo niepokojącym sygnałem. W przeszłości takie myśle-
nie doprowadziło do powstania systemów totalitarnych. 

Nagminne stają się już zdarzenia podobne do te-
go, które ostatnio miało miejsce w Norwegii. Nie należy 
ona wprawdzie do UE, ale promuje te same antywarto-
ści. Otóż służba ochrony małoletnich odebrała rodzinie 
pięcioro dzieci, w tym niemowlę, oskarżając rodziców o 
chrześcijański radykalizm, ponieważ córki tej rodziny za-
śpiewały chrześcijańską pieśń w publicznej szkole oraz 
głosiły prawdy wiary. Przeraża dysproporcja między czy-
nem a konsekwencjami. Rozdziela się rodzinę, niszczy 
ją, zadaje niewyobrażalny ból chrześcijańskim rodzicom 
i dzieciom, lecz nie czyni się tego względem szerzących 
poglądy liberalnoobyczajowe. Jest to rażące narzucanie 
jednego światopoglądu. Mamy do czynienia z zaplano-
waną indoktrynacją, a ta jest właściwa formacjom tota-
litarnym. 

Anna Pawełczyńska, nieżyjąca już profesor so-
cjologii, w swojej książce Głowy hydry, poświęco-
nej złu, nazwała liberalizm „totalitaryzmem liberal-
nym”. Wg niej liberalizm w sposobie działania na 
ludzką świadomość stanowi kontynuację totalitary-
zmu komunistycznego. Jest to totalitaryzm ataku-
jący ludzką świadomość i odbierający człowieko-
wi możliwość niezależnego myślenia. Według niej 
najbardziej spektakularna przemoc dotyczy dzisiaj 
gwałcenia ludzkiej świadomości poprzez manipulo-
wanie nią. Na naszych oczach rodzi się totalitaryzm 
światopoglądowy o obliczu liberalizmu, rzekomo de-
mokratycznego. 

Tak zwany liberalizm demokratyczny jest niebez-
pieczny, ponieważ ma cele o charakterze totalitarnym. 
Dla siebie żąda całkowitej wolności w propagowaniu 

własnych idei (żadnych ograniczeń), ale w imię tej sa-
mej demokratycznej wolności zabrania innym mieć od-
mienne poglądy: ośmiesza je, albo dowodzi, że narusza-
ją cudzą wolność. W miejsce przykazań Bożych lansuje 
program poprawności politycznej jako zestaw przekonań 
„jedynie słusznych”. Każdy opór naraża na marginaliza-
cję. Ideologia liberalna ma na celu przeprowadzenie re-
wolucji kulturowej i zbudowanie innego porządku warto-
ści niż porządek chrześcijański. Jest to wyraźna walka 
z Bogiem. W związku z tym środowiska liberalne dążą 
do zapewnienia sobie monopolu na rynku mediów, aby 
poprzez manipulację móc narzucać ludziom własne po-
glądy. Oni nie eliminują swoich przeciwników siłą – oni 
podstępnie zmieniają ich świadomość.

 Działania te często nie są widoczne na pierwszy rzut 
oka. Sztandarowym hasłem, pod którym środowiska libe-
ralne przeprowadzają rewolucję kulturową, jest toleran-
cja. Tolerancja jest poszanowaniem cudzych poglądów, 
wierzeń, uczuć itp. Stosowanie tego pojęcia przez środo-
wiska liberalne w odniesieniu do wybranych grup skutku-
je naruszaniem dóbr innych obywateli. Tworzy się podział 
na objętych parasolem tolerancji i nieobjętych nim. Ci 
drudzy jak chrześcijanie zaczynają być dyskryminowani i 
społecznie marginalizowani. Objętym zaś parasolem to-
lerancji zezwala się na perwersyjne myślenie i działania. 
Tak oto z głębokim zrozumieniem i współczuciem uczest-
niczki czarnego marszu kobiet przyjęły wyznanie jednej 
z nich, iż usunęła ciążę, ponieważ sześćdziesięciome-
trowe mieszkanie nie pozwalało jej godnie wychować 
trzeciego dziecka. Zwyrodnieniem jest mówienie, że dla 
dobra własnego i dziecka nie pozwoliło mu się żyć. Ale 
aberracją jest chwalić się tym publicznie. Dwa tysiące lat 
temu apostoł Paweł pisał o takich ludziach, że szczycą 
się tym, czego powinni się wstydzić (Flp 3, 19). 

Oto jaką mentalność skrywa hasło ‘tolerancja’. 
Usprawiedliwia się naganne zachowania i jeszcze je wy-
chwala. Tolerancja w wydaniu liberalnym utożsamia się 

Budynek Parlamentu Europejskiego w Strasburgu
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z tolerowaniem, czyli z pobłażliwym traktowaniem te-
go, co naganne. Coś jest złe, ale to tolerujemy (zresztą 
sam termin ‘tolerancja’ pochodzi od czasownika ‘tolero-
wać’). Tzw. liberalizm demokratyczny świadomie zacie-
ra różnicę między dobrem a złem, która to różnica sta-
nowi fundament poprawnego funkcjonowania każdego 
społeczeństwa. Chrześcijaństwo mówi zaś o szacunku 
dla każdego. Szacunek dla każdego chroni przed powyż-
szymi wynaturzeniami, ponieważ ma na uwadze dobro 
wszystkich, a nie wybranych grup. A że chroni dobro każ-
dego, ma też odwagę powiedzieć, że coś jest naganne, 
że narusza czyjeś dobro. 

Chrześcijaninie! Tolerancja to chwytliwe hasło, pod-
suwane ci, abyś nie śmiał skrytykować tego, co naganne. 
Wielu nabiera się na to. Myślą trzeźwo, ale nie ujawnia-
ją się z tym, ponieważ boją się, że zostaną posądzeni o 
nietolerancję. Szanujmy wszystkich i dlatego miejmy też 
odwagę mówić wyraźnie, że coś jest naganne. 

Jesteśmy w Europie świadkami działań opresyjnych. 
Niektóre państwa europejskie próbują zniszczyć ludz-
kie sumienia. W Holandii aborcje stały się obowiązko-
wym treningiem dla położników i ginekologów. W Irlan-
dii kierownika urzędu stanu cywilnego, który nie będzie 
uczestniczył w ceremonii zawarcia związku przez homo-
seksualistów można skazać na 6 miesięcy pozbawienia 
wolności. 

Najczęściej nie robi się tego wszystkiego w sposób 
jawny. Bocznymi drzwiami wprowadza się do Parlamentu 
Europejskiego różne inicjatywy, które są absolutnie po-
za jego kompetencjami. Chodzi m.in. o kwestie rodziny, 
które nie powinny być w ogóle przedmiotem obrad Par-
lamentu, bo zgodnie z traktatem, są pozostawione po-
szczególnym państwom. Tymczasem ciągle wprowadza 
się na jego obrady kwestie rodziny i głosuje jako rezo-
lucje. Rezolucja nie jest prawem, jedynie opinią Parla-
mentu. Ale kto z mieszkańców UE wie o tym i dostrzega 
różnicę miedzy rezolucją a prawem. Wszyscy później są-

dzą, że do niczego niezobowiązująca rezolucja to nowe 
prawo. A to nieprawda. Lecz przemilcza się to, co do-
wodzi zakłamania, żerowania na ludzkiej niewiedzy, czyli 
manipulowania ludźmi. Przedstawiciele UE jako promo-
torzy takich działań nie mają szacunku dla swoich oby-
wateli. Posługują się zakłamaniem w osiąganiu własnych 
celów. Popatrzmy, przykładowo, na to, jak komentują oni 
wybory prezydenckie w Stanach Zjednoczonych. Mie-
nią się stróżami demokracji, a nie chcą zaakceptować 
demokratycznie dokonanego wyboru. Nic dziwnego. Ich 
hasłem jest tolerancja, czyli przyklaskiwanie tylko jednej 
części społeczeństwa. W ten sposób zaszczepia się w 
tym społeczeństwie nietolerancję względem innych. Oto 
do czego prowadzi idea tolerancji promowana przez śro-
dowiska liberalne: rodzi nietolerancję. 

Drogi chrześcijaninie! Może nawet nie zdajesz sobie 
sprawy z tego, jak zmasowany atak został przypuszczo-
ny w UE na wiarę i wartości chrześcijańskie. Przykre jest 
to, że instytucje unijne nie chcą być tu arbitrem. Jest to 
zaprzeczenie równości, swobód obywatelskich i w końcu 
demokracji. Ta forma prześladowania nie zadaje cierpie-
nia twemu ciału, ale gorzej – niszczy twoją świadomość, 
twoje ‘ja’, abyś nie umiał myśleć samodzielnie. Jest to 
działanie opresyjne, prześladowanie gorsze niż ból za-
dawany ciału. 

Trzeba mieć szeroko otwarte oczy i krytycznie oce-
niać to, co podają media: prasa, telewizja, radio czy In-
ternet. Poza wyjątkami nie dbają one o rzetelny przekaz 
informacji, ale manipulują nimi, aby osiągać własne cele, 
cele przeciwne wierze w Chrystusa i zdrowemu rozsąd-
kowi. Jako chrześcijanie nie ulegajmy myśleniu liberalne-
mu, ponieważ jest to kultura śmierci, cywilizacja samo-
unicestwienia. Bo do tego zmierza człowiek, który chce 
zabijać nienarodzone dzieci z najbłahszych powodów, 
który bez skrupułów prowadzi eksperymenty na przed-
szkolakach, który chce usypiać staruszków i chorych, 
który niszczy rodzinę, który posługuje się manipulacją, 
co znaczy, iż oszukuje, który w imię tolerancji dla inaczej 
myślących sam nie szanuje poglądów inaczej myślą-
cych, który przekonuje ludzi, że zło też jest dobrem, ale 
nie dopuszcza do głosu tych, którzy są innego zdania itd. 

Chrześcijaninie, nie karm się kłamstwami, bo nie zo-
rientujesz się nawet, kiedy zaczniesz podzielać poglądy 
liberalne. A te odwiodą cię od wiary, ponieważ taki jest 
ich cel. Totalitaryzm liberalny nie eliminuje przeciwników 
– on zmienia ich świadomość. Oglądaj zatem i słuchaj 
programów rzetelnych stacji telewizyjnych i radiowych 
oraz czytaj prasę rzetelnych wydawców! 

Pan Jezus zapowiada w dzisiejszej Ewangelii, że z 
powodu Jego imienia będziemy prześladowani i zniena-
widzeni. Ma to już miejsce i to w cywilizowanej Europie. 
Za tydzień uroczystość Chrystusa, Króla Wszechświata. 
Przyjdźmy do naszych kościołów tłumniej niż zazwyczaj. 
Przyprowadźmy naszych znajomych, namówmy obojęt-
nych religijnie i oddajmy chwałę naszemu Panu. Pokaż-
my światu, jak wielu jest trzeźwo myślących. 

Zakończmy tę homilię słowami Chrystusa z dzisiej-
szej liturgii: „Nabierzcie ducha i ponieście głowy, oto zbli-
ża się wasze ocalenie” (Łk 21, 28). Amen.

Ks. prof. Waldemar Rakocy CM
Homilia w kościele św. Krzyża w Warszawie, 13 listopada 
2016 r.
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Geneza masonerii
Pierwotnie poganizm niemal wszechstronnie i 

wszechwładnie panował w duszy człowieka. 
Pogański światopogląd był jedynym, totalnym, 

monopolistycznym. Jego formą organizacyjną była kasta 
kapłanów, elita społeczna, warstwa rządząca w każdej 
cywilizacji, warstwa górna kierownicza, półjawna dla lep-
szego trzymania w swym ręku władzy. 

Mozaizm i poganizm 

Wyłom w tym stanie rzeczy stanowi właściwie 
tylko mozaizm. Istota jego polega na biegu-

nowym przeciwstawieniu się poganizmowi jako świato-
poglądowi i jako instytucji. Mozaizm jest wiarą w Boga 
Jedynego, Wszechmogącego, jest Jego domeną wpły-
wów w świecie człowieka. Podtrzymuje nadzieję Zbawie-
nia, przyjścia Odkupiciela, oczekiwania Zbawcy, stąd też 
mozaizm jest wrogiem poganizmu i jego konkurentem w 
rządzie dusz. Mozaizm jako wiara w istnienie Jedynego 
Boga rozpościera się prawdopodobnie niemal tylko (w 
formie konkretnej i wykrystalizowanej) wśród ludu ży-
dowskiego. Stąd zażarta, na śmierć i życie, walka juda-
izmu (poganizmu żydowskiego) z mozaizmem. W jakiej 
mierze mozaizm był boski, w takiej też, można przypusz-
czać, judaizm był szatański. 

Ale zasadniczy konflikt między poganizmem i wiarą 
w istnienie Boga Jedynego zaczyna się z chwilą naro-
dzenia się Kościoła, a więc od momentu Wcielenia Sło-
wa Bożego, Drugiej Osoby Trójcy Przenajświętszej, czy-
li Boga Jedynego, a więc z narodzeniem się Chrystusa 
Pana i ustanowienia przez Niego Kościoła Powszechne-
go (Katolickiego). Jezus z Nazaretu, jako Bóg-Człowiek, 
staje się głównym przeciwnikiem całego poganizmu, a 
przede wszystkim judaizmu. Judaizm pragnie zniszczyć 

swego konkurenta, którego powodzenie zamordowania 
Chrystusa Pana jest usiłowaniem zduszenia w zarodku 
rodzącego się Kościoła. Jest to akt Bogobójstwa, doko-
nany przez ludzi, ale niewątpliwie przy współdziałaniu 
szatana. Chrześcijaństwo jednak rozwijało się błyska-
wicznie. Zamordowany Chrystus zmartwychwstał, a Jego 
Kościół poszedł na podbój świata i świat ten powoli zdo-
bywa. W miarę jak chrześcijaństwo wychodziło z podzie-
mi, poganizm wchodził w podziemia. Kasta pogańskich 
kapłanów-rządców państw, od dawna zorganizowana 
półjawnie, w nowej sytuacji staje się coraz bardziej taj-
ną. Kościół staje się jej jedynym istotnym wrogiem, stąd 
jej potworna nienawiść do Kościoła. Te tajne organizacje 
pogańskich kapłanów-polityków, elity poganizmu, coraz 
bardziej krystalizują się, petryfikują się, stabilizują się, 
stając się jedną, hierarchiczną, karną, tajną organizacją 
walki z Kościołem. Solidaryzm walki z chrześcijaństwem 
dawnych kast kapłanów-polityków, przeróżnych państw, 
krajów i ludów, rodzi masonerię jako przeciw-Kościół, ja-
ko formę organizacyjną poganizmu. Jedną ze szczegól-
nie aktywnych, bo najbardziej i najbezpośredniej zaan-
gażowanych przez akt zbrodni Bogobójstwa, staje się 
grupa judaistyczna, będąc jednak tylko jedną z wielu, ale 
nie jedyną. 

Druidzi

Szczególniejszą też rolę odgrywa grupa druistycz-
na. Druidzi byli to kapłani celtyccy. Była to elita 

Galów; kapłani uczeni, politycy, zorganizowani półjaw-
nie, hierarchicznie, ze stopniami wtajemniczenia i ob-
rzędowością przesiąkniętą mistycyzmem i krwawymi 
ofiarami ludzkimi. W okresie supremacji rzymskiej nad 
imperium celtyckim warstwa ta stopniowo przechodzi na 
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służbę Rzymu, stając się rzymską warstwą rządzącą, 
kierowniczą, elitarną. Część jej zaś, bardziej nastawiona 
negatywnie do Rzymu, zagnieździ się w Anglii. Druidzi 
w chrześcijaństwie widzą swego największego wroga. 
Rzym pogański zdołali w dużej mierze opanować, ale nie 
udaje się to im w stosunku do Rzymu chrześcijańskiego, 
stąd też z nim walczą, a w walce tej bardziej jeszcze się 
zrastają, hartują, stają się jeszcze bardziej zwartą, karną, 
tajną organizacją kapłanów-polityków. To z nich rodzi się 
pre-masoneria celtycka, zwana później „szkocką”. 

Narodziny masonerii

Tak więc z nienawiści do Rzymu chrześcijańskie-
go rodzi się masoneria europejska. Wielu z tych 

ludzi zapewne, jako z dawna przyzwyczajonych do życia 
w konspiracji, wejdzie poufnie do Kościoła, pozornie się 
nawracając, a w gruncie rzeczy, aby Kościół od wewnątrz 
opanować. Poradzą oni sobie wkrótce z warstwą daw-
nych pogańskich kapłanów-polityków rzymskich. Pogań-
ski kler rzymski też przecież był jednocześnie warstwą 
dostojników państwowych, ludźmi polityki i rządów. Nie 
wszyscy się szczerze nawrócili na wiarę chrześcijańską, 
wielu pozostało poganami z nienawiścią w sercu do te-
go Kościoła, który odebrał im władzę, znaczenie, dosto-
jeństwo. Zejdą w podziemia, gdy chrześcijaństwo z tych 
podziemi wyjdzie. W walce z Kościołem i papiestwem, 
jako ze wspólnym wrogiem, podadzą sobie ręce z po-
dobnymi organizacjami innych krajów. Podobnie będzie 
w krajach germańskich, które zrodzą masonerię staro-
pruską. 

Masoneria więc, jako organizacja, jako przeciw-
-Kościół, wyrosła w różnych środowiskach i z różnych 
warstw kapłanów-polityków, nie będzie więc całkiem jed-
nolitą organizacyjnie. Stąd też jej nieraz daleko idące 
różnice organizacyjne i obrządkowe. Ale jest masoneria 
w tym sensie jednolitą, że wszystkie te organizacje tajne 
religijno-polityczne wyrosły z okazji walki ze wspólnym 
wrogiem: z Kościołem. To je łączy i scala, to je zrodziło, 
to stanowi ich istotę, cel i treść negatywną. Pozytywnie 
zaś są one ośrodkiem usiłującym rządzić światem niepo-
dzielnie, na swój pogański sposób, wierząc w możliwość 
zbudowania na ziemi raju bez Boga, a nawet przeciw Bo-
gu i w walce z Bogiem.

Niewątpliwie masoneria jest sataniczna. Tylko sata-
nizm, głęboko ukryty pod pokrywką laicyzmu, może tłu-
maczyć jej żywotność, siłę, potęgę i bezmiar nienawiści 
do chrześcijaństwa i Kościoła. Bez satanizmu ani psy-
chologicznie, ani socjologicznie nie da się w pełni wy-
jaśnić tej nienawiści do chrześcijaństwa, nawet gdy się 
przyjmie za pewnik, że właśnie z tej walki z Kościołem 
masoneria, historycznie rzecz biorąc, zrodziła się. 

Logika także wymaga, aby Kościół, jako dzieło Boga, 
miał za przeciwnika – dla należytej przeciwwagi – ma-
sonerię, jako dzieło szatańskie. Masoneria byłaby zbyt 
małym, śmiesznym i nieproporcjonalnym przeciwnikiem 
Kościoła, gdyby była tylko i wyłącznie ludzka. Temu, co 
stanowi Corpus Misticum Christi może się „godnie” 
przeciwstawić tylko to, co jest corpus misticum sata-
ni. Dla człowieka wierzącego to jest jasne. Inne bowiem 
ujęcie, a więc negujące satanizm masonerii, byłoby nie-
zrozumiałe i bezsensowne. Dzieje świata, jako walka po-
ganizmu z chrześcijaństwem, masonerii z Kościołem, nie 
miałyby sensu ni powagi, gdyby Kościołowi, jako Ciału 

Mistycznemu Chrystusa Pana nie przeciwstawiała się 
masoneria jako personalizacja Zła. Kto to neguje, na 
próżno się wysila, aby zrozumieć sens dziejów świata i 
głębię częstych potworności, na które patrzy.

Nie ma też żadnych podstaw do tego, aby wątpić w 
ciągłość organizacyjną masonerii. Jeśli masoneria zro-
dziła się w dzisiejszej swej postaci w walce z powstają-
cym chrześcijaństwem, z Kościołem, to mogła tak samo 
organizacyjnie skrzepnąć, jak się to stało z Kościołem. 
Dziwnym byłoby, gdyby miało być inaczej. Co więcej, na-
leży raczej przypuszczać, że przyjęła formy organizacyj-
ne jeszcze ściślejsze i praktyczniejsze od kościelnych, 
jako iż warunki rozwoju socjologicznego miała inne, bar-
dziej sprzyjające wytworzeniu form sprężystych i kar-
nych. 

Masoneria więc nie zrodziła się tylko z judaizmu i nie 
jest organizacją wyłącznie żydowską, gdyż judaizm jest 
tylko jednym, obok szeregu innych, niemniej doniosłych, 
źródeł masonerii. Judaizm jednak wniósł specjalnie wro-
gi stosunek masonerii do Kościoła, bardziej mistyczny.

Od masonerii judaistycznej i w ogóle od masonerii ja-
ko takiej należy odróżniać prawdopodobnie istniejący taj-
ny rząd żydowski, być może jako instytucja ciągła i trwała 
od czasów zburzenia Jerozolimy przez Tytusa, choć jest 
możliwe, iż było ich przynajmniej w pewnych okresach 
kilka, mniej lub więcej uznawanych przez większość lud-
ności żydowskiej żyjącej w rozproszeniu (diaspora). Bę-
dąc instytucją pozamasońską niewątpliwie jest z nią ści-
śle związany, a zwłaszcza z tzw. masonerią żydowską, 
czyli B’nai B’rith, działającą publicznie od roku 1843.

Masoneria zrodziła się w walce z chrześcijań-
stwem i Kościołem i jej działalność sprowadza się 
głównie do tej walki, stąd też zawsze popiera wszel-
kie prądy i ruchy, które mogą przyczyniać się do 
osłabienia lub niszczenia wiary chrześcijańskiej i 
obyczajów chrześcijańskich.

Bóg działa na świat człowieka i jego życie dwoja-
ko: bezpośrednio i pośrednio. Bezpośrednio, budząc 
natchnienia w duszy, dając oświecenie, porywając ser-
ce, ożywiając wiarę, udzielając łaski; a pośrednio dzia-
ła przez instytucję Kościoła. I szatan, małpujący Boga, 
chcąc mieć „rząd dusz” też działa dwojako: bezpośred-
nio budząc w sercu wątpliwości, złe żądze, niewiarę, roz-
pacz, grzech, a pośrednio poprzez oddane mu organiza-
cje, jak masoneria. 

Polityk to człowiek, który usiłuje wpływać na istnieją-
cą rzeczywistość, kształtować ją na swój sposób, musi 
więc on brać pod uwagę działanie wszystkich sił i prą-
dów występujących w świecie; musi przeto także brać 
pod uwagę istnienie i działanie masonerii. 

Ks. prof. Michał Poradowski
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22 września 
2017 r. mieliśmy za-
szczyt uczestniczyć 
w Mszy św. i w po-
słudze uzdrowienia 
w domu Małej Au-
drey Santo. Audrey 
Santo była młodą 
dziewczyną, która 
zmarła w opinii świę-
tości w 2007 r. Jej 
drogę do świętości 
otworzył ks. Robert 
J. McManus, biskup 
diecezji Worcester 
w stanie Massachu-
setts, 11 września 
2008 r. Msza św. zo-
stała odprawiona w 
małej kaplicy domu 
rodziny Santo. Jest 
to niezwykłe miej-
sce, w którym było 
siedem (do tej po-
ry) cudów euchary-
stycznych, z których 
pierwszy miał miejsce podczas Mszy św. z biskupem 
emerytem Worcester, Bernardem Flanaganem, gdzie 
konsekrowana Hostia krwawiła na oczach wszystkich 
obecnych. Linda Santo, matka Audrey, przyjęła nas 
bardzo serdecznie w swoim domu.

Mszę świętą tego dnia odprawiał ks. Peter Joy-
ce, duchowy doradca fundacji Małej Audrey. Posługę 
uzdrawiającą, która miała miejsce bezpośrednio po 
Mszy św., prowadził Carmelo Cortes, wizjoner z die-
cezji Malolos, Bulacan, na Filipinach. Jest on świec-
kim członkiem Komisji ds. Liturgii w swojej diecezji i 
Rycerzem św. Sylwestra − godność ta nadana została 
mu przez papieża Benedykta XVI, 23 sierpnia 2012 r. 
Posiada aprobatę swojego biskupa, Jego Ekscelen-
cji Jose F. Oliverosa, do dawania świadectwa i wyko-
nywania posługi uzdrawiającej modlitwy. Jest założy-
cielem Sanktuarium Matki Bożej Eucharystii i Łaski w 
Santa Maria, w prowincji Bulacan na Filipinach, które 
stało się głównym miejscem pielgrzymek w tym kraju.

W dniu naszej wizyty było tam około 30 do 35 
osób. Carmelo Cortes przedstawił krótkie świadectwo 
bezpośrednio po Mszy św., podkreślając heroiczne 
cnoty Małej Audrey. Nazwał ją „duszą ofiarną” i wyra-
ził potrzebę, aby każdy z nas codziennie nosił własny 
krzyż, tak jak ona, mimo że jej droga mogła być wy-
jątkowa.

Carmelo po-
prosił następnie, 
aby ks. Piotr ode-
rwał płatki z róż, 
które znajdowały 
się na ołtarzu. Te 
róże zostały przy-
niesione przez lu-
dzi, a także przez 
samego księdza. 
Ojciec umieścił 
płatki w miskach 
przyniesionych 
przez Lindę Santo 
z kuchni, po czym 
Carmelo poprosił 
go, by polał płat-
ki zwykłą butelko-
waną wodą, a na-
stępnie dał różany 
płatek każdemu z 
obecnych uczest-
ników, zaczyna-
jąc od ks. Joyce’a, 
kładąc płatki nad 
każdym z ich serc, 
podczas gdy my 

wszyscy zaintonowaliśmy Ave Maria.
Gdy Carmelo zbliżył się do miejsca, w którym sta-

łem z żoną i córką, zauważyłem, że płatki w misce są 
pokryte olejem i wydzielają bardzo aromatyczny za-
pach róż. Zaskoczyło mnie to, ponieważ widziałem, 
jak wlewa tylko wodę do miski. Ci, którzy byli przed na-
mi, i którzy już dostali swoje płatki, teraz wykrzykiwa-
li podekscytowani i uważnie im się przyglądali. Usły-
szeliśmy, jak opisywali obrazy, które zobaczyli: Matka 
Boża Fatimska, św. Franciszek z Asyżu, Matka Boża 
Różańcowa... Matka ks. Piotra, która przybyła z nim 
na Mszę św. i sie-
działa bezpośred-
nio przed nami, 
zobaczyła na jej 
różanym płatku, 
doskonały obraz 
Hostii unoszącej 
się nad pięknym 
kielichem, z wy-
raźnym napisem 
IHS.

Kiedy nade-
szła nasza kolej, 
Carmelo stanął 
tuż przed moją 
żoną, moją córką Pan Jezus obejmuje św. Franciszka z Asyżu

Yves Jacques i Carmelo Cortes



www.czasopismomichael.pl 	                                   styczeń-luty 2019 29

i mną. Zajrzałem 
do miski i było ja-
sne, że płatki róży 
były czyste... tyl-
ko zwykłe płatki. 
Carmelo umieścił 
płatki na każdym 
z nas, po czym 
ruszył do następ-
nego rzędu ludzi. 
Kiedy przeszedł 
obok, a ja zdjąłem 
mój płatek, byłem 
podekscytowany, 
a jednocześnie 
pełen radości, 
kiedy zobaczyłem 
idealny profil św. 
Ojca Pio! Moja 
żona miała obraz 
Jezusa zstępu-
jącego z Krzyża, 

by objąć świętego Franciszka z Asyżu, a nasza córka, 
Aimie, miała Matkę Bożą Fatimską z trojgiem pastusz-
ków klęczących u jej stóp: dwojgiem nowo kanonizo-
wanych świętych, Hiacyntą i Franciszkiem, i ich ku-
zynką Łucją, która zmarła w 2005 roku.

Wszyscy wokół nas byli niezmiernie uradowani i 
zachwyceni, i wielbili Boga. Carmelo poprosił księdza 
Piotra, aby wymieszał swoimi „konsekrowanymi” dłoń-
mi (dłońmi kapłana), pozostałe płatki róż w misce. Kie-
dy ksiądz poruszał płatkami, powiedział mi później, że 
czuł, jakby w misce razem z płatkami „pojawiły się ho-
stie”, a był pewien, że nie było w niej nic poza płatkami 
róż, zanim zaczął mieszać.

Gdy Ojciec wyjmował każdy wafelek z miski − 
niektóre były gładkie i okrągłe, inne miały doskona-
le ukształtowane krzyże na nich, jeszcze inne wizeru-
nek Baranka Bożego..., ale każda „hostia” była różnej 
wielkości − Carmelo polecił mu dać je każdemu z nas 
do natychmiastowego spożycia, bo powiedział nam, 
że nie wytrzymają 
dłużej.

Kiedy otrzy-
małem moją „ho-
stię”, miała wyraź-
ny smak słodkiego 
chleba. Carmelo 
nazwał to zjawi-
sko „manną z Nie-
ba” i powiedział, 
że hostie te nie 
były konsekrowa-
ne. Kiedy ks. Piotr 
skończył rozda-
wanie „hostii”, zo-
baczył, że w mi-
sce nie została ani 
jedna. Miał ich ty-
le, ile było wszyst-
kich obecnych.

Carmelo skorzystał z okazji, aby wyjaśnić nam, że 

Profil św. Ojca Pio

te cudowne wydarzenia są jedynie „znakami”. Praw-
dziwym i rzeczywistym cudem jest to, co dzieje się 
podczas każdej Mszy św. z konsekracją chleba i wina 
w Ciało i Krew, Duszę i Bóstwo Naszego Pana Jezu-
sa Chrystusa. Zachęcał także wszystkich do nawróce-
nia, do regularnego, nawet codziennego uczestnictwa 
w Mszy Świętej i codziennego odmawiania Różańca 
Świętego.

Gdy byliśmy świadkami tych wszystkich niezwy-
kłych znaków, zrozumiałem, że Matka Boża coraz 

bardziej objawia się 
nam, wylewając na 
nas Swoje łaski z po-
wodu tych czasów, w 
których żyjemy.

 Żyjemy w cza-
sach, gdy nasze 
społeczeństwo stało 
się bardziej niedo-
wierzające i żyje tak, 
jakby Bóg nie miał 
znaczenia, usiłując 
zakazywać Słowa 
Bożego w miejscach 
publicznych. Ale w 
Piśmie Świętym Je-
zus mówi: „Powia-
dam wam: Jeśli ci 
umilkną, kamienie 
wołać będą” (Łk 19, 
40). Musimy mówić 
otwarcie − nie może-
my milczeć.

 W Dziejach Apo-
stolskich otrzyma-

li Ducha Świętego i poszli na cały świat, aby głosić 
Ewangelię: „Bojaźń ogarniała każdego, gdyż Apo-
stołowie czynili wiele znaków i cudów. Ci wszyscy, 
co uwierzyli, przebywali razem i wszystko mieli 

wspólne... Codzien-
nie trwali jedno-
myślnie w świątyni, 
a łamiąc chleb po 
domach, przyjmo-
wali posiłek z rado-
ścią i prostotą ser-
ca. Wielbili Boga, a 
cały lud odnosił się 
do nich życzliwie. 
Pan zaś przymna-
żał im codziennie 
tych, którzy dostę-
powali zbawienia... 
„(Dz 2, 42-47).

W tych niezwy-
kłych znakach Matka 
Boża pokazuje nam 
przebłysk Radości 

Nieba. Ona jest zawsze z nami, prowadząc nas do 
swego Syna, Jezusa, w Najświętszej Eucharystii i 

dając nam potrzebną odwagę, aby iść naprzód w ra-
mach tej Nowej Ewangelizacji.

Yves Jacques

“Hostie”

       Manna z Nieba

Matka Boża Fatimska
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Zostałem zaproszony przez 
mojego przyjaciela Neila 
na imprezę zorganizowa-

ną przez pobożną kobietę w jej do-
mu w okolicy Cincinnati. Każdego 
roku obchodzi ona urodziny Matki 
Bożej 8 września, a tego dnia było 
tam obecnych siedmiu księży i co 
najmniej 200 osób, które przyby-
ły z całych Stanów Zjednoczonych, 
Kanady i innych krajów, w tym je-
den ksiądz, który przyleciał z Włoch. 
Obecny był również Carmelo Cor-
tes, wizjoner, który za zgodą swego 
biskupa wykonuje posługę uzdra-
wiającą i każdego roku przy-
bywa z Filipin na to wydarze-
nie.

Aby uczcić urodziny Matki 
Boskiej, były tam duże niebie-
skie i białe balony, wszystkie po-
wiązane razem, by utworzyć Ró-
żaniec; niebieskie reprezentujące 
Ojcze Nasz, a białe Zdrowaś Ma-
ryjo. Wszyscy goście napisali tam 
modlitewne prośby do Matki Bożej, 
a następnie przymocowali je sznur-
kiem do balonów.

Na podwórku ustawiono duży 
namiot z krzesła-

mi dla każdego oraz ołtarz, 
przy którym księża koncelebrowali 
Mszę Świętą. Po Mszy Carmelo roz-
począł swoją uzdrawiającą posługę, 
rozdzielając róże, które znajdowały 
się w wazonach na ołtarzu i rozda-
jąc ich płatki każdemu, umieszcza-
jąc je na sercu. Kiedy każdy wziął 
płatek róży w swoje ręce, pojawiły 
się na nich religijne obrazy (zobacz 
artykuł na poprzednich stronach)!

Na zakończenie posługi uzdra-
wiania poproszono wszystkich o 

pomoc w przeniesieniu balonu/
różańca z wnętrza domu na ze-
wnątrz. Następnie na cześć Mat-
ki Bożej wypuszczono balony, aby 
pocieszyć Jej Niepokalane Serce. 
Wszyscy zaczęli śpiewać “Happy 
Birthday” dla Błogosławionej Matki. 

Wielu ludzi robiło zdjęcia, a mój 
przyjaciel Neil poszedł do jednej z 
sypialni na górze, żeby zrobić lep-
sze zdjęcie balonów, kiedy zostały 
wypuszczone w nie-
bo.

Niektórzy ludzie mówili z prze-
jęciem: “Spójrzcie na słońce!”. Na-
tychmiast wbiegłem do domu i na 
górę, tam, gdzie Neil robił zdjęcia. 
Widząc, jak wchodzę do pokoju, Ne-
il wręczył mi zdjęcie, które właśnie 
zrobił, używając swojego aparatu 
Instamatic. − To zdjęcie jest twoje − 
powiedział do mnie.

Trzymając zdjęcie w dłoniach, 

zobaczyłem, jak przed moimi ocza-
mi wywołuje się twarz pięknej mło-
dej kobiety!

W jej lewym oku zobaczyłem 
coś, co wyglądało na łzę, ale wyraz 
jej twarzy przedstawiał świętą ra-
dość. W głębi serca wiedziałem, że 
jest to Matka Boża i poczułem się 

pobudzony tymi słowami, które 
przyszły mi do serca: “Matka Bo-
ża Łez Radości”.

Ludzie, widząc teraz całko-
wicie wywołane zdjęcie, wyrażali 
pragnienie posiadania jego kopii. 
Dlatego też sporządziłem repro-
dukcje, które zostały pobłogosła-
wione, a potem je rozdawałem. 
Wielu z tych, którzy czczą ten ob-
raz, twierdziło, że zostali ducho-
wo, a także fizyczne uzdrowieni.

Mój przyjaciel ksiądz powiedział 
mi, żebym poprosił 
tych, którzy otrzy-
mali reprodukcję 
tego zdjęcia, aby 
odmówili modlitwę 
Memorare1, zanim 
zostanie podjęta 
jakakolwiek inten-
cja.

Oto moja opo-
wieść o fenomenie 
zdjęcia Matki Bo-
żej i natchnionych 
słów “Matka Bo-
ża Łez Radości”. 

Arrow Osborne

1 Memorare (Pomnij, o Najświętsza 
Panno Maryjo) to modlitwa ustna w 
Kościele katolickim, skierowana do 
Najświętszej Maryi Panny. Memorare, 
po łacinie „Pamiętaj”, „Pomnij”, jest 
często przypisywana św. Bernardowi z 
Clairvaux, żyjącemu w XII w.  	 

Łzy Radości Matki Bożej



www.czasopismomichael.pl 	                                   styczeń-luty 2019 31

Memorare
Pomnij, o Najświętsza Panno Maryjo,
że nigdy nie słyszano,
abyś opuściła tego,
kto się do Ciebie ucieka,
Twej pomocy wzywa,
Ciebie o przyczynę prosi.
Tą ufnością ożywiony, do Ciebie,
o Panno nad pannami i Matko,
biegnę, do Ciebie przychodzę,
przed Tobą jako grzesznik płaczący staję.
O Matko Słowa,
racz nie gardzić słowami moimi,
ale usłysz je łaskawie i wysłuchaj.
Amen.

Dla Tryumfu NIepokalanej

Dwumiesięcznik MICHAEL jest niezależny od jakichkolwiek partii 
politycznych, korporacji, instytucji, organizacji czy osób, jest pismem 
patriotów katolickich pracujących dla Królestwa Chrystusa i Maryi 
w duszach rodzin i narodów. Nie zamieszcza żadnych reklam i 
rozprowadzany jest w formie prenumeraty. Koszt prenumeraty pokrywa 
tylko koszty druku i przesyłki. Ukazuje się w wersjach językowych: 
polskiej, angielskiej, francuskiej, hiszpańskiej.
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Prenumerata w Kanadzie i USA
Prenumerata w Kanadzie na 2 lata $10, na 4 lata $20. 
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i przesłać na poniższy adresy:
Canada: Redakcja MICHAEL Journal
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Prenumerata w USA na 1 rok $10, na 2 lata $20. 
Czeki personalne lub czeki bankowe należy wystawić na „MICHAEL” 
i przesłać na poniższy adresy:
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Prenumerata w Polsce i Europie
Prenumerata na 1 rok 30 zł / 9 euro / $8 US / $10 CAD, na 2 lata 60 zł 
/ 18 euro / $16 US / $20 CAD. Można opłacać przekazem pocztowym, 
lub czekiem który należy przesłać na adres:
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Prenumerata w Australii i NZ
Prenumerata drogą morską: 1 rok - A$ 16, 2 lata - A$ 32; drogą lotniczą: 
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„Prenumerata-prezent”
Zamawiając prenumeratę jako prezent dla kogoś, czynisz 
wspaniałomyślny gest i niespodziankę. Przyczyniasz się także do 
pogłębienia świadomości indywidualnej, rodzinnej i narodowej! Im 
więcej ludzi przeczyta nasze artykuły, tym więcej pozna prawdę. Na 
blankiecie lub zwykłej kartce papieru należy podać imię, nazwisko i 
adres osoby, która ma otrzymywać nasz dwumiesięcznik.

Poprzednie wydania MICHAELA
Istnieje możliwość nabycia poprzednich numerów MICHAELA w 
różnych językach. Cena każdego pojedynczego egzemplarza wynosi 
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Bezpłatne wydania MICHAELA
Ci, którzy chcieliby otrzymać dowolną ilość bezpłatnych wydań 
MICHAELA, aby rozprowadzić je w swoim otoczeniu, proszeni są o 
skontaktowanie się z naszymi biurami. Wydania te są bezpłatne, ale 
dotacje na pokrycie kosztów druku i wysyłki są mile widziane.

Dwumiesięcznik

MODLITWA ZA OJCZYZNĘ 
KS. PIOTRA SKARGI

Boże, Rządco i Panie narodów,
z ręki i karności Twojej racz nas nie wypuszczać,
a z przyczyną Najświętszej Panny, Królowej naszej,
błogosław Ojczyźnie naszej, by Tobie zawsze wierna,
chwałę przynosiła Imieniowi Twemu,
a syny swe wiodła ku szczęśliwości.

Wszechmogący wieczny Boże,
spuść nam szeroką i głęboką miłość ku braciom,
i najmilszej Matce, Ojczyźnie naszej,
byśmy jej i ludowi Twemu,
swoich pożytków zapomniawszy,
mogli służyć uczciwie.

Ześlij Ducha Świętego na sługi Twoje,
rządy kraju naszego sprawujące,
by wedle woli Twojej ludem sobie powierzonym 
mądrze i sprawiedliwie zdołali kierować.

Przez Chrystusa, Pana naszego. Amen
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Pozostań ze mną, Panie, bo Twoja obecność 
jest dla mnie konieczna, abym o Tobie nie zapo-
minał. Ty wiesz, jak łatwo Cię opuszczam. 

Pozostań ze mną, Panie, bo jestem słaby 
i potrzebuję Twojej mocy, abym tak często nie 
upadał. 

Pozostań ze mną, Panie, bo jesteś moim ży-
ciem, a bez Ciebie popadam w zniechęcenie.

Pozostań ze mną, Panie, bo Ty jesteś moim 
światłem, a bez Ciebie pogrążam się w ciemno-
ści. 

Pozostań ze mną, Panie, aby mi wskazywać 
Twoją wolę. 

Pozostań ze mną, Panie, abym mógł słyszeć 
Twój głos i iść za Tobą.

Pozostań ze mną, Pa-
nie, bo bardzo pragnę 
Ciebie miłować i zawsze 
być z Tobą.

Pozostań ze mną, Pa-
nie, jeżeli chcesz, abym 
Ci dochował wierności. 

Pozostań ze mną, Pa-
nie, bo moja dusza, choć 
biedna, pragnie być dla 
Ciebie miejscem pocie-
chy i gniazdem miłości.

Pozostań ze mną, Pa-
nie Jezu, bo ciemność za-
pada i dzień się już koń-
czy... to znaczy, że życie 
mija, a zbliża się śmierć, 
sąd, wieczność. Muszę 
odzyskać siły, by w dro-
dze nie ustać, dlatego 
potrzebuję Ciebie. Ciem-
ność zapada i śmierć się 
zbliża. Lękam się mro-

ków, pokus, oschłości, krzyży, cierpień, dlate-
go pośród nocy i wygnania bardzo potrzeba mi 
Ciebie, Panie Jezu!

Pozostań ze mną, Jezu, pośród nocy tego ży-
cia, wśród zagrożeń potrzebuję Ciebie. Spraw, 
abym tak, jak Twoi uczniowie, poznał Ciebie 
przy łamaniu chleba. Spraw, aby Komunia Świę-
ta była dla mnie światłem rozpraszającym ciem-
ności, wspierającą mnie siłą i jedyną radością 
mego serca.

Pozostań ze mną, Panie, bo w godzinie 
śmierci chcę być z Tobą zjednoczony przez Ko-
munię Świętą albo chociaż przez łaskę i miłość.

Pozostań ze mną, Jezu, nie proszę Cię o Bo-
skie pociechy, bo na nie nie zasługuję, ale o dar 
Twojej obecności. O tak! Bardzo Cię o to pro-
szę! 

Pozostań ze mną, Panie, bo tylko Ciebie szu-
kam, Twojej miłości, Twojej łaski, Twojej woli, 
Twego Serca, Twego Ducha, bo Ciebie miłuję i 
nie pragnę innej nagrody niż większego miłowa-
nia Ciebie na ziemi miłością mocną, szczerą,  z 
całego serca, aby potem przez całą wieczność 
miłować Ciebie doskonale. Amen.

„Pozostań ze 
mną, Panie”

Jeśli przeżywasz okres zwątpienia lub depresji, 
trudno będzie odnaleźć pociechę i uspokojenie. Aby nie 
zatopić się i nie ulec falom rozpaczy, najważniejszą rze-
czą jest nie odwracać się od Boga. Takie jest znaczenie 
tej modlitwy (po Komunii Świętej) św. Ojca Pio z Pie-
trelciny (1887-1968), słynnego włoskiego stygmatyka, 
księdza kapucyna, kanonizowanego w 1999 r .


